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W  r o c z n i c ę  k o n s t y t u c j i  3  M a j a

P f i t t o r a t i i z i n n a  d e f ila d a
kegla Ahdem kks zdobywa W a rs ra ^

U roczysty obchóa św ięts Trze­
ciego  M aja rozpoczął się w stoli­

cy , Jak co  roku, nabożeństwem  w 
katedrze św, Jana.: które celebro­
w ał ks. arcybiskup Gall w asy­
ście  Możnego duchow ieństw a. Na 
Nabożeństwie obecny był p. Pre­
zydent R. p., rząd z premierem 
Składkowskim. korpus dyplomaty 
czny, przedstaw iciele Sejmu i Se 
Natu i społeczeństw a. Po uroczy­
stej Mszy ów., tłumy, w ypełnia­
jące  świątynię, odśpiew ały „Boże 
coś Polskę".

NA POLU
MOKOTOWSKI**

W chw iii gdy w katedrze św. 
Jana kończyło się uroczyste na­
bożeństwo, tłumy publiczności za 
9>-ęły napływ ać na Pole Mokotow 
skie, gdzie w Alei N iepodległo- 
' ^  zabudowano 6 trybun dla pu­
bliczności, 2 trybuny reprezenta- 

orąz Ipżę dla Pana Prezy- 
P . W krótee zacię ły  Bię 

"ówniez napełniać trybuna rzą­
dow a i dyplom atyczna. przed któ 
rą bsrw oą  plamę tw orzył rząd, 
cftachós w ojskow ych  państw ob­
cych w różnobarw nych mundu­
rach. Punktualnie o godz. 11-ej 
Przybył na m iejsce defilady Pan 
Prezydent R. P., zajm ując m iejsce 
w łozy w tow arzystw ie ministra 
Spraw W ojskow ych. W krótce, po

przybyciu Pana Prezydenta, roz­
poczęła się defilada, którą prowa 
dzil gen. W ieniawa - D ługoszow ­
ski.

DEFILADA
Nu czele defilu jących  oddzia­

łów m aszerowały podchorążó Ńki 
w ko le jn ości: Ssk-''a podchorą­
żych Piechot-., Sżkc-.a 'P od en irą - 
żych ęąn jtaruyćn , saperzy i lot­
nicy. N astępnie przedefilow ały 
trzy pułki garnizonu warszaw­
skiego, batalion stołeczny i bata­
lion strzelców . Za każdym bata­
lionem defilow ała  kompania ka­
rabinów m aszynowych w kolum­
nie plutonow ej. Po oddziałach 
piechoty przedefilow ała w ar­
szawska brygada obrony narodo­
wej, po raz pierwązy biorąc u- 
dział w defiladzie Skolei defilu ­
je artyleria, najpierw  połow a, po 
tem ciężka.

Le g ia  AKADEMICKA
Przed trybuny zajeżdża kłu­

sem orkiestra szw oleżerów  na 
białych koniach, rozpoczynając 
defiladę oddziałów kaw aleryj­
skich Po kawalerii, witana bu­
rzliwymi oklaskami, zbliża się do 
trybun Legia Akadem icka. Był 
to pierwszy publiczny występ le­
gii akadem ickiej który — trzeba 
pow iedzieć — wypadł im ponują­

co. W takt marsza skom pouowa- j z tłumem vis - a vis trybuny Pre 
nego na m otywach „W arszaw ian (zydenta R. P. wyw ołane zostały

niew ątpliw ie przez chaotyczną i 
niestaranną organ izację  defiła-

ki“ . d efilu ją  kolejuo przed trybu 
nami oddziały legii akadem ickiej 
Uniwersytetu, Politechniki, S. G. 
G. W. i Szkoły G łównej H andlo­
w ej. Na czele każdego oddziału 
niesiono sztandar „B ratn iej Po­
m ocy".

ODDZIAŁY P W
Orkiestra K. P W-. i oddział 

pocztów  - sztandarowych otw iera­
ła grupę przysposobienia w ojsko 
wego. Gorąco oklaskiwano ża zna 
kor/litą postawę szereg szkół śred 
nich, entuzjastycznie przyjm ow a­
no na trybunach oddział- skocz­
ków spadochronow ych L. O- P. 
P Po oddziałach harcerskich  i 
przysposobienia kobiet do obrony 
kraju, defiladę zamykał oddział 
junaków, m aszerujących z łopa- 
tanii.

Póhpjpa-godżinha defilada wy­
wołała żyłvą reakcję zgrom adzo­
n ych ' tłumów publiczności, które 
mimo v>śzystko odeszły nieco za­
wiedzione. gdyz w defiladzie nie 
pokazano ani oddziałów  zm otory­
zow anych, ani lotnictw * W resz­
cie osobnych parę słów trzeba po 
św ięcić organ izacji deflhdy, któ­
ra była, jak zawsze, fatalna. Gor 
szace walki policji i żandarmerii

M iecze Chrobrego z  literami O. N. R,

Manifestacje młodzieży
P o c h ó d  u l i c a m i  W a r s z a w y

Wczoraj, zgodnie z tradycją na 
r,ńnach starej kaplicy została 
°dprawiona uroczysta Msza św.

Na parę minut przed dziewiątą 
^ ą g n e ły  liczne poczty sztanda­
rowe organizacji akademickich 
®raz tłumy młodzieży. Po Mszy 
sw. kazanie wygłosił ks. dziek. dr. 
wysłaniec. Nawiązał do tra­
dycji dawnych czasów, zwracając 
Uwagę, ze za czasów zaborów 
•Nłndzdęż tłumnie schodziła się 

ty«h ruin i tąk jak dziś pa- 
9 i słowa otuchy. Od tamtych 

upłynęło wieie iaL Ruiny 
wi if  ciągu stoją, aczkob 
w 3 Sejm Polski postanowił 

«ueść na nich kościół 
°®fi- W h o

wstążce „O . N. łi.‘ ‘ .
Pochód przeszedł trasą: No­

wym Światem, Krakowskim Przed 
ńieściem na dziedziniec Uniwer­
sytetu. Po drodze uczestnicy po­
chodu wznosi ii gromkie okrzyki 
na cześć ruchu narodowo - rady­
kalnego, przeciwko żydom, maso­
nerii i  komunie. Zgromadzona pu 
bliezność witała młodzież hucz­

nymi oklaskami i okrzykami: 
„Niech żyje młodzież narodowo - 
radykalna**.

Na dziedzińcu Uniwersytetu 
przemówił do zgromadzonych 
przewodniczący porozumienia 
Bratnich Pomocy kol Kazimierz 
Tuszyński. Na zakończenie zgro­
madzeni odśpiewali Hymn Mło­
dych.

dy.

B y ł y  m i l i o n e r

Przyjaciel Stawiskiego
aresztowany za drobne oszustwa

PARYŻ, 3. 5.
Zostsł tu aresztowany Jean Bap- 

tisie Mercier, serdeczny 'przyjaciel 
S ta wi skiego. Towarzysz „pięknego A- 
Icksandra” , z którym razem widywa­
no go w Biarritz Chambery, Atx Me- 
geve, Nicei i Monte Carlo, były* mi­
lioner i właściciel wspanialej stajni 
wyścigowej, osadzony został w wię­
zieniu za sprzedaż fałszywych klejno­
tów.

Wpadłszy w nędzę po wykryciu 3- 
fery Stawiskiego Mereier spreetówlS 
naiwnym fałszj-wą biżuterię tw  rr- 
dząc, że to są. resTtki dawnej c-w c.t- 
ności. Oszukanym, klórzy chcieli', się 
zwrócić'do policji groził rewolwerem. 
Z afery Stawiskiego, z którym' natu­
ralnie łączyły go liczne „imeresy" 
wyszedł jakimś trafem cało, za to te­
raz czekają go kratki wiezienia.

Grapy narodowe w obozie 
legionowym — dzi* na str. 3-ej

Na osi Rzym  -  Berlin

Wizyta Hitlera we Włoszech
P o w i t a n i e  w  B r e n n e r z e

R ZYM , 3. 5. A gencja  Stefar.i 
kom unikuje, że pociąg, wiozący 
kanclerza Hitlera przybył o go ­
dzinie 8 -e j rano na granicę W ło- 
sko-N iem iecką w Brennerze. Na 
bogato udekorow anym  dw orcu 
powitał kanclerza Hitlera ks. P i­
stola w imieniu króla i cesarza, 
zaś sekretarz partii faszystowskiej 
Starace w imieniu Mussoliniego 
Jednocześnie wicem inister spr. 
zagr. Bastianini witał przybyw a­
jących  m inistrów niem ieckich.

Po odegraniu hym nów  niem iec­
kiego i w łoskiego przez orkiestrę 
w ojskow ą, kanclerz Hitler prze­
szedł przed frontem  kompanii ho­
norow ej. Po 15-m ihutow ym  po­
stoju pociąg kanci. Httiergf od je ­
chał w  dalszą drogę.

Po 15 m inutach nadjechał po­
ciąg, w iozący m inistrów niem iec­
kich, których spotykał wicem in. 
Bastianini. Uroczyste spotkanie 
odbyło się również w Bolzano. 
Wzdłuz całej trasy podróży kanci. 
Hitlera stoją co 100 m etrów  człon ­
kow ie m ilicji faszystowskiej.

V.' T len ie  gorące powitanie 
kanclerzowi H itlerow i zgotowały 
m iejscow e organizacje faszystow -

sKie i  m łodzieżow e. W pobliżu 
Verony ukazała się nad pociągiem 
eskadra sam olotów włoskich, któ­
ra tow arzyszyła pociągow i kanc­
lerskiemu aż do miasta. W drodze 
do Verony kanclerz przyjął w 
swoim wagonie sekretarza partii

faszystowskiej Starace, a d m ira ł 
Salza i innych dostojników  w łos­
kich. Po powitaniu w  Veronie 
kanclerz Hitler podejm ow ał w  sa­
lonie restauracyjnym  śniadaniom 
1 owarzyszących mu dostojników 
włoskich.

Zagadkowe strzały

N o c n y  z a m a c h  n a  p o c i ą g
m ę rizy  B ło n e m  i Płochocinem

Wczoraj w nocy między stacjami 
Błonie i Płothocin, nieznani sprawcy 
aali kilka salw rewolwerowych do 
jadącego w kierunku Warszawy, po­
ciąga osobowego Nr. 546. Kale roz­
biły dwie szyby w oknach wagonu, 
de raniąc na szczęście nikogo z pa­
sażerów. Służba kolejowa zatrzymała

pociąg i przy pomocy kilku pasaże­
rów, udała się na miejsce, skąd pa­
dły strzały , lecz nikogo tam nie za­
stano. Znaleziono natomiast kilka łu­
sek rewolwerowych. Policja prowadzi 
energiczne dochodzenie, celem wy­

krycia szajki optyszków, grasujących 
od pewr.ego Czasu na tym odcinku.

15 żydów-komunfetów
a r e s z t o w a n o  w  L u b l i n i e

Komana lubelska w os tatrach cza­
sach nadaremnie ur iłuje odbudować 
stracone pozycje. Wscelkie próby 
paraliżują lubelskie władze śledcze.

Szedł

Opatrz- 
ocznie. jeszcze nie nad-

Naprawa* zdobywa „ozon< «

sw ;rt CZas> b j najgłębsze, naj-

- - J r j ; .  r ? y  „ -N a p ra w a " jest b o w ie m  gru  
^ ń ie j sa «  r?T“ ac 1 tak Jak ,ła* p ą , u m ie ją cą  p r o w a d z ić  z rę cz  
v ^ r c ? rv1 o e1e , v’ywaile g ł^boko i n ie  r o z g r y w k i ta k ty czn e . N a j- 
aciół Onai °  _ ow - Zapewne ko- w ię k s z e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , ja
^  ła ,  'tzaosci stanie, gdy zwy , j€ r e p r e z e n tu je , to o tw iera*  

P°  ka7n « ” arP a o ie  d ro g i te n d e n c jo m , b lisk im
u z ogrodu ruszył fo łk s fr o n tu .

J u ż  o d  szereg u  m ie s ię c y  Im " i e ,  je s t  p r z y ja c ie le m  
p rz e s trz e g a m y  s p o łe c z e ń s tw o  | fa ń ców  s p o łe c z n y c h  . 
p r z e d  o fe n s y w ą  „N a p r a w y " .
„ N a p r a w a "  jest b o w ie m  gru -

barWHy n -  ----- ------ -
r° wycłj Ł pocztów  sztanda

z °rporac.vj akadem ic- 
hiocj preze«aroi Bratnich Po- 
^ariiych CZe*e- Za sztandarami w

„ N a p r a w a "  u m ie  b a r d z o  
z rę cz n ie  w y g r y w a ć  na sw ą k o ­
rzy ść  w ła s n y ch  p rze c iw n ik ó w '. 
O d  b a rd z o  ju ż  d a w n a  p o s łu g u- ' j i n  c n t r i j , , . ,  , ------ ; u u  u a ru z u  ju z  u a w u a  u u su ik i

e zastępy ‘| . . kr°czy ły  lićz |e &ię k o n s e rw a ty s ta m i, w ysu  
leł- Akadetuicv ^ a a ic '  w a ją c  ich , ja k o  s tra sza k a  reak

^Parentów z n;ini,es kilka t r a n -]ajj  s p o łe c z n i j  i z a c o fa n ia  sp o - 
y i e n ich  nar ®P sam i: „N iech  to czn eg o . P o n ie w a ż  k o n se rw a

'•hłęa narodow o tat' ’ kaln>’“ . ! tyści s tra szn ie  g ło ś n o  k rzy czą  
c i^ a ‘*, , « y  2 ” r'  radykalna zw y- j p rzec iw 7 „N apraw ie** , „N a p ra - 
” 11 V Pr« d  tran*111̂  arm ia z na‘  w a “  w m a w ia  s p o łe cz e ń s tw u , 
^-anicy n łcśjj j  Parentami aka że k a ż d y , k to  p r z e c iw k o  n ie j 

e Chrobrego & 0f omne mie* w y s tę p u je , je ś l i  ju ż  n ie  jest 
* literam i n a . sa m  k o n se rw a ty s tą , to  p rzy  n a j

„ z a c o -

O d  p a ru  m ie s ię c y  #N a p ra - 
w a “  w y m y ś liła  so b ie  n o w e g o  
s tra sza k a . Jest n im  g ru p a  „ F a ­
la n g i" , k tó ra , ja k  w ia d o m o , 
b ra ła  ż y w y  u d z ia ł  w  s tw o rz e ­
n iu  Z . M. P . f a l a n g a " ,  ja k  
w ia d o m o , je s t  to ta b s ty cz n a . 
F a la n d z e  m a rz y ły  się sny  o 
„N o c y  św B a r t ło m ie ja " .

F a la n g a  o s tro  w y stę p u je  
p r z e c iw k o  „N a p r a w ie ."  A le  
„N a p r a w a "  z n o w u  b a r d z o  
z rę c z n ie  w y z y s k u je  a tak i „ F a ­
la n g i" . K a ż d e g o  b o w ie m , k to  
o ś m ie li  s ię  p r z e c iw k o  „N a p r a ­
w dę" w y s tą p ić , p rz e d s ta w ia  
on a  w  p o s ta c i k r w a w e g o  d ia ­
b ła , ś n ią c e g o  c o  n o c  o  „N o c y  
św  B a r t ło m ie ja * .

J a k o  n a jb liż s z y  e ta p  sw ej

n u " . Z a c z ę ło  s ię  to na d o b re  
o d  c h w ili  z a s tą p ien ia  p łk . K o ­
ca  p rze z  gen . Skw7a re zy ń sk ie - 
g o . O b e cn ie  je d n a k  „N a p r a ­
w a "  w c h o d z i w  o k re s  dla s ie ­
b ie  d e c y d u ją c y . N a d sz e d ł m o ­
m en t o s ta te cz n e g o  a tak u  na 
„ O z o n " .

W  tym  m o m e n c ie  straszak  
p rz e s ta je  ju ż  b y ć  p o trz e b n y . 
W  le j c h w ili  m o ż n a  ju ż  m y ­
ś le ć  o  w ła s n y m  to ta lizm ie . 1 
d la te g o  z p u n k iu  w id z e n ia  
„ N a p r a w y "  n ic  n ie  s ta ło  na 
p r z e s z k o d z ie , b y  z lik w d d o w a ć  
p. R u tk o w s k ie g o  z Z M P .

A le  g łó w n y c h  s w y c b  p r z e ­
c iw n ik ó w 7 u p a tru ją  „n a p r a w ia  
c z e "  w  g ru p ie  „J u tra  P r a c y " . 
G ru p a  ta b o w ie m  w y z n a je  o t ­
w a rc ie  p o g lą d y  n a r o d o w e  i 
ja s n o  w id z i iL e b e z p ie cz e ń - 

P o ls o e  o dp r a c y  „ N a p r a w a "  p ostaw d ła  stw a . ja k ie  g ro z ą  
s o b ie  za  c e ł  o p a n o w  a n ie  „O z o - s tro n y  lew ucy. G ru p a  a w ęc

m u si b y ć  n ie w y g o d n a  d la  „ N a ­
p r a w y " . T y m b a r d z ie j,  że  je s t  
to  g ru p a  ru ch liw a . W  p e w ­
n y ch  w y p a d k a c h  u m ia ła  on a  
d a ć  „N a p r a w ie "  p o  ła p a c h , 
ja k  c h o ć b y  p rzy  tw o rz e n iu  k o ­
ła  p a r la m e n ta rn e g o  „ O z o  u u " . 
W  d o d a tk u  n ie  są to w o b o z ie  
le g io r o w y m  p rz y b y s z e , ja k  p. 
R u tk ów 7ski i je g o  to w a rz y sz e . 
W  h ie ra rch ii le g io n o w e j p rze d  
s la w ic ie le  g ru p y  „J u tra  P r a c y "  
są starsi o d  „n a p r a w ia c z y " .

I d la te g o  w  tej c h w ili  g łó w ­
ny atak  „N a p r a w y " , s k ic r o w a

Ostatnio na terenie Lublina aresz­
towano znów 15 komiurstów —  
oczywiście w 10o proc. żydów. Sa Je:

Cbaia. Nisenbaum, Nusym Kierwn 
blat, Mindla Melhrndler. Lin Fryme- 
ta Mojżesz Szafirsztajn, Szmal Gold­
man Eta Rnbinsztajn Natan Atóer- 
roan. Sara . Lerierman, • Oiawa Mi?!®> , 
łersra Cokior. Cyma Sylberwa? h.
Josef P-łrm&o, Griin Melhepdler i Jud 
ks Gmszsnski. (!).

D w a  r z ą d y

„ c h i ń s k i e ”
zawsrty un ą cr*iną

TOK IJO, 3. 5. Jak donoszą z 
kół poinform ow anych, politye^rY. 
zjednoczenie tym czasow ych rzą­
dów chińskich w* Pekir.i< i Naai- 
kinie z-ostanie poprzedzone przo-/ 
zawarcie unii celnej. Rządy pe­
kiński i naakiński przejęły  dziś.

ny jest p r z e c iw k o  g ru p ie  „J u - komory celne w Czicgwang-tae. 
tra P r a c y " . A ta k  p r o w a d z o n y  Tientsinie, Lungkou, Czofu, W.= 
w  s p o s ó b  z rę cz n y  i często  p or- haiwei, T singtao i w Szanghaje, 
f id n y . N a c z o ło  w y s u w a  sio  W edle o fic ja ln ych  danych, wp.y 
k o g o  in n e g o , a le tym  is to t- vcy celne z pow yższych komór wy 
n jm , d o ty ch cz a s  w id o c z n y m  noszą przeszło połow ę całoś , 
in sp ira to re m , je s t  „ N a p r a w a " , chińskich dochodów7 celnych.

J. K. ) --------------


